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Gazetka dia dzieci.
D odatek  do Nr. 25 „Prawdy.**

D O B R A - N O C T
Dooranoe —  spać już czas, 
Klęknijcie dziatki wraz,
Paciorek zmówcie już...

*■ Jest przy was AnioDStróż.

On modły was^e sam,
Do niebios łiiesie bram,
I Bogu składa je...
Więc dziatki módlcie się!

O! proście, aby Bóg,
Od błędnyeh strzegł was dróg,
I w zdrowiu chorał was... 
Módlcie się, módlcie wraz!

Proś Boga dziecię, profil 
Do niebios serce wznoś, 
l  za rodziców swych,
Co kroków strzegą twych

Dobranoc dziatki me,
O! wszystkie modły t©
Pan w niebie przyiął już...
Złożył je aniuł-btróż!

I  raamv*ek Marxee>
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O nfepoczc reł pokrzywie.
(B ajka).

Na o g rom n ym  śm ietniku p r z y  płocie, rosła sobie po
k r z y w a .  S a m a  jedna m ieszk a ła  na tej g ó rze  i bardzo się 
p yszn iła ,  ż e  m a tak w spaniałe  m iejsce. Żaden k w ia te k , 
ani na jm niejsze  ziółko nie chciało rosnąć w  pobliżu te j 
p o k r z y w y ,  ona się te z  c ieszy ła  z tego, bo nie cierpiała ni
k o g o ,  a  kocbała ty lk o  sam ą siebie.

Jednego razu  przyp iekło  ją  słońce gorące, potem  
sp ad ł grad ogrom ny i poszarpał jej listki, połam ał garazki. 
P o k r z y w a  rozchorow ała  się ciężko. Leżała  na śm ietniku  
w  gorączce, ale n ikt  jej nie pożałował, n ik t  jej kroplą 
w o d y nie orzeźw ił,  —  m yśla ła  że  zem rze. W  nocy tro
chę -ej u lżyło, bo spadł d eszcz niew ielki, ale na drugi 
dzień zn o w u  b y ł straszn y upał.

T yd zień  minął, pogoda ciągle  trw ała , p o k rz y w a  usy-. 
chała z pragnienia, a nie miała nikogo, żeb y  się p o s k a r
żyć, nie m iała sąsiadki, k tó B ^  b y  jej pow iedzia ła: „nie  
płacz ko chana przyjaciółko, P an  B óg  miłosiernym nie za p o 
m ni o nas sierotach". P łakała , wzdychała, od rana do no
cy , a ciągle  była  sam usień ka  jedna. Nareszcie, ta k a  ją  
tę sk n o ta  ogarnęła, że  postanow iła  przeprow adzić  się na 
inne m ieszkanie. Zal jej w p raw d zie  było w yso kiego  z a m 
c z y s k a ,  potłuczonych ta lerzy  w  k w ia tk i,  szk la n y ch  s z y b e k  
i ko lo ro w ych  jed w abnych  strzępów , k tó rych  dużo było na 
śm ietniku, ale tak sobie pom; i: „C z y  w  chorobie c z y
w  sm utkh, z a w sze  lepiej mi. ^ogoś przychylnego. Co 
mi po bogactw ach, w olę za m ieszka ć  w  ;pobliżu mojej kre- 
w n ia czk i,  innej p o k rz y w y , k tóra  m a zabaw ne nazw isko,
bo się n a zy w a  „g łu ch a  p o k rz y w a " .

Jak sobie postanowiła, ta k  też zaraz  następnej nocy 
w y r u s z y ła  w drogę. Ciężko jej bardzo było ro zstać  się z 
ukochanem i skorupam i i szm atam i, bolało ją w szystk o , 
ale  w reszcie  przed sam ym  wschodem  słońca za lazła  na 
m iejsce. K rew n iaczka  jej miała za ciszn y  k ącik  m iędzy
g rz ą d k a m i w ogrodzie k w ia to w y m . Stała skrom nie na 
boku, w  swojej zielono-brązowej sukience i k w it ła  sobie 
ró żow em i kw ia tk a m i. Nad drzwiam i jej domku był napis:
„ Gospoda pod plastrem  m iodu". A  taki napis miała dla
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tego, że w  sw oich k w ia te c zk a c b  miała bardzo słodziutki 
so cze k  i pszczoły  coazień do niej po  miód przychodziły . 
P rz y jm o w a ła  je za w sze  gościnnie i zapraszała , żeby ją ja k  
najczęściej odwiedzały. Pszczółki b a rd zo  kochały poczci
w ą  g łuchą po krzyw ę.

P ew n eg o  dnia, nazlatyw ało  się ich m n ó stw o  do tej go* 
s p o d y ; tłok był ogrom ny. Jedna młoda p s z c z ó łk a  nie mo
gąc się docisnąć, odleciała, a widząc po d rugie j stronie 
grząd k i dom ek podobny do gospody pod p lastrem  miodu, 
zap u kała  do drzw i z caiem  zaufaniem. P o k r z y w a  w y s k o 
czy ła  do niej ze  złością, zaczęła  ją  łajać i ta k  ją  biła  swo- 
jemi parzacem i listkam i, że biedna pszczółka ledw o z  ż y 
ciem uciekła. B rzę czą c  i płacząc dowlokła się do g o sp o d y  
swojej p rzy  jaciółki i upadła na progu  bez sił.

„O moje biedactwo kochane! —  zawołała g łucha po- 
p o k rzyw a , —  k tó ż  cię ta k  p o k a le c zy ł?  Usiądź p ręd ziutko  
na te,, gałązce, podm ucham  ci na sk rzyd ełka, żeby nie bo
lały. Towiedz, co ci się stało ?

Z początku  p szczó łk a  ani słów ka w y m ó w ić  nie m ogła, 
jęczała ty lko  i stękała . A le  g d y  jej wlano do buzi parę  
kropelek miodu, o rzeźw iła  się i opowiadała, ja k  okrutnie z  
nią postąpiła ostra  p o k rzyw a .

Nietylko p szczółce , a jeszcze  i m otylkow i ' jednem u 
chciała p o k r z y w a  ta k  samo dokuczyć, ale on się za w czasu  
spostrzegł, co to z a  szkaradnica, ty lko  jedną nóżkę trochę 
sobie o p a rzy ł  i z a ra z  uciekł. Szczęście, że  m u s k rz y d e łe k  
nie potargała; g d y b y  kw iatki takiego obszarpańcu zo b a
c z y ły ,  m o g ły b y  m yśleć, że to jaki łobuz, A le  on się 
zem ścił za  sw oją  i pszczółki k rzyw d ę. Obleciał ca ły  ogród, 
z k a żd ym  k w ia tk ie m  pogadał; z a c z ą w s z y  od ró ż y  i jaśm i
nu, a s k o ń c z y w s z y  na białym rum ianku pplnym , w s z y s t 
k im  kw ia tk o m  opowiedział, co to za  jedna ta  p o k r z y w a  
K w ia tk i  pospuszczały  główki ze w s ty d u , że  się między 
niem i zn a la zła  ta k a  czarownica. B ra tek ,  co m a takie  do
bre serduszko, aż się spłakał z litości nad biedną pszczół
ką, a słonecznik odwrócił się piecam i, żeb y  nie patrzy* 
na to szkarad ne ziele.

\ (Dokończenie nastąpi.)
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M R U C Z T  SŁA W E K .

Nadzwyczajnie jest ciekawy 
Młody kotek Mruczys*awok,
Obchodzą go różne sprawy 
Nietylko zbiory zabawek.

Lecz z nim bieda: miast objaśnień 
Od mamy żądać lab cioci; 
Wbzystko sam w swe łapki bierze 
I co chwila coś tam psoci.

Tutaj stłucze, tam coś złamie 
Lub wejdzie bez pozwolenia, 
Przysparza kłopotu mamie,
Godzieó przysparza zmartwienia.

Dziś. kiedy zoczył na siawie 
Jak kaczki »fcadem pływały, 
Skoczył do wody ich śiadem 
I zmoczył się strasznie cały,
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Do m a m y  z  płaczem  przybiega, 
S k a rżą c  się na  3w ą  p rzygod ę:
—  K tó ż  k a z a ł  ei sk ak a ć  z  brzegai? 
Słuszną m a sz  z a  to nagrodę!

Nie pow inno się bezm yślnie  
N aśladow ać innych ezyny,
K to  inac zej postępuje 
Niech cierpi z a  sw oje w i n y ! . . .

  -

!? Z Ł O D Z I E J .
W  pewnej w si odbywało się w  kościele naoozekstrnł 

odpustow e, a że, prócz tego, b y ł  to dzień jarm arku  1 pię
k n y ,  słon eczny dzień w iosenny, w s z y s tk ie  chaty  sta ły  pus
te, a w iele  drzw i na k o łek  zam knięte  były,

Rodzice  pośpieszyli  na nabożeństwo, zabierając ze  sobą 
najm łodsze dzieci. Starsze zaś, chociaż niektórym  p rz y k a 
zano, by  domu strze g ły  i nie odchodziły z  podwórka, zapo
m n ia ły  o tym  zakazie, biegnąc na plac przed kościołem. 
Bo ja k ż e  nie zobaczyć, co się mieści w  budach, ustaw ionych 
na ty m  placu!?

A  śliczne tam  b y ły  rzecze! Chłopcy podziwiali nożyki 
sta lo w e, oprawne w  kość  albo róg —  g w izd aw k i,  które 
głośno się rozlegały , g d y  do nich usta p rzyłożyć, paski 
z  b łyszczącem i klam ram i, czapki sukienne i barankowe, 
całe szeregi butów  z  obcasami.

D ziew czętom  o czy  się śm iały na w idok p ięknych róż
nobarw n ych  w stą żek , paciorek b łyszczących , czerwronych 
lub błęk’ tn y ch  fa rtu szkó w  z falbankami, ślicznych m ateryi 
b a w ełn ia n ych  albo naw et jedwabnych.

TTwagę w s z y s tk ic h  zw ra ca ły  książki, porządnie ułożone 
na stoliku, za  k tó rym  siedział po w ażn y staruszek, w  oku
larach. B y ły  tam pow iastki przeróżne, opowiadania o Św ię
ty c h  Pańskich, o różnych ludziach, co pracowali dla po żyt
k u  k ra ju  sw ego  i bliźnich, o dalekich, nieznanych nam 
k r a ja c h . . .  B y ły  rysun ki piękne i ciekawe, obrazy Św iętych, 
obrazki do k s ią ż e k  do nabożeństwa, a obok leżały  stosy
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różań ców  i szkap lerzy  i pięknie opraw ne k s ią żeczk i do 
m odlitwy.

T uż obok stały sto ły  z  piernikam i, a m ięd zy nimi 
n iek tó ie  ta k  piękne, ż e  aż o k o  rw a ły !  Jedne w  kształcie  
serca, ogromne, czerw on e! Inne znow u niby m ałe dziecko 
w  powijakach, inne ja k  gw iazd y, a w s z y s tk ie  m uszą b yć  
bardzo smaczne, bo każd em u wiadomo, że piernik z miodem 
się robi, a przecie niem a nic słodszego nad m ió d .. .

Nic dziw nego, że  patrząc na te śliczności, niejeden 
chłopak lub d ziew czyn k a  zapomnieli o domu, którego pil
now ać mieli, a w sz y stk ie  sta ły  z a p a tr z c ie ,  zach w ycone 
tern, co się ich oczom przedstawiało.

Lecz o tych pustych, opuszczonych dom ach nie zapo
m niał W ałek, z ły  i len iw y chłopak z sąsiedniej wioski. 
Miał ju ż  lat ośmnaście i dobrych pobożnych rodziców, k tó 
rym  już niejedną łzę  z oczu w ycisnął. Napróżno ojciec 
chciał go posyłać do szk o ły :  W ałek , zam iast siedzieć spo
kojnie w  klasie, w ałęsał się po lesie, w ybierając  p taszko m  
ja jka  lub pisklętą, albo w krad ał się do cudzego ogrodu 
i obryw ał owoce, nie pomnąc, że to kradzież, a więc g rzech  
ciężki, NaprOżno m atka wołała go do pomocy w  domowej 
robocie. On zaw sze  miał ja k ą ś  w y m ó w k ę :  to go ręka boli, 
bo się nożem skaleczył, to b u ty  go cisną i chodzić nie może. 
Słowem  na nic dobrego n igd y  czasu  nie miał, i w y ró s ł  
nareszcie, ja k  m łody dębczak, ale nie na chwałę Boga i po
ciechę rodziców, lecz na nicponia i postrach całej okolicy.

Otóż, dnia tego, W a łek , niosąc pod ubraniem płócienną 
torbę, skradał się do domu najbogatszego w e  w sf gospoda
rza i zaw czasu  c ieszył się na m yśl bogatego łupu. W idział 
tam  w  spiżarni, na kołku, całe rz ę d y  pachnącej, wędzonej 
kiełbasy, wczoraj gospodyni napiekła  pierogów, sery  dawno 
już schną pod pułapem, a na desce stoją rzędem garnki 
z  miodem i powidłami. Toż dopiero u cztę  mieć będzie! 
Będzie m ógł najeść się do syta, a niejedno kółko kiełbasy 
i  parę pierogów zabierze z  sobą do w orka.

Było już pod wieczór: słońce zn iżało  się k u  zachodowi, 
a nasz złodziej musiał się śpieszyć, żeb y  go w racający  lu 
dzie nie zdybali na gorącym  u c z y n k u  krad zieży. Obej
rzał się na  w sz y stk ie  strony, a źe  nie było nikogo, otwo-
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rz y ł  śmiało d rzw i domu i w k ro c z y ł  do sieni, skąd wiodły 
drzw i do spiżarni. Tu przystan ął nieco, bo mu się zdało, 
ż e  s iy s z y  głos dziecka. N asłuchuje... tak, to mata Mania, 
sześcioletn ia  có reczka  gospodarza, która będąc chorą, m u
siała pozostać w  domu, a że się zbliżała godzina nocnego 
sp oczyn ku, zaczęła  odm aw iać wieczorne m odlitw y: „I nie
w^ódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw  ode złego. A m e n “ , 
brzm iał głośno miły, słodziutki jej głosik.

W a łe k  się zm ieszał i stanął jak  w ry ty :  „I  nie wódź
nas na pokuszenie*1, po w tórzy ł w  nim głos sumienia, a usta 
jego  m im owolnie szep ta ły  te  słowa Modlitwy Pańskiej. 
I oto łaska  B oska przem ów iła  do serca jego głosem nie
w innego  dziecięcia i, zam iast iść dalej, spełnić ta k  ła tw ą  
k rad zież, chłopak za trzą s ł  się cały, z łożył ręce, jak  dc modlit
w y  i cichutko w y sze d ł z domu, nie oglądając się za  siebie.

Nazajutrz, on, k tó ry  oddawna uciekał od kościoła, 
zn alazł się u k ra te k  konfesyonału. I odtąd zm ienił swoje 
życie, zaczął pilnie pracować, pom agał ojcu w  polu a matce 
w  difcnowych zajęciach i stał się chlubą f puciechą rodziców, 
k tó ry c h  dawniej ta k  zasm ucał. A  w s z y s tk o  zrobiła modli
tw a  pobożnej d ziew czyn ki. M A.

 -----

. J A S K Ó Ł K I .
I  Nad oknem francuskiego uczonego K u w iera  miód*' para 

ja sk ó łek  ję ła  m urow ać sobie gniazdko. K u w ie r  pilnie p rzyp a 
tr y w a ł  się i sam ym  p taszko m  i Ich robocie, a w  końcu ich 
pisklętom . One też osw oiły  się szybko  z pow ażnym  uczo
nym , k tó ry  ca łym i dniami przesiad yw ał w oknie nad ksią
ż k ą  i nie p ło szy ły  się wcale, g d y  p rz y  pom ocy drabiny 
za g ląd a ł do ich domku. To te ż  następnej wiosny, kied5 
jaskółk i w ró ciły  do opustoszałego gniazdka, K u w ie r  poznał 
z a ra z  w  w y ch u d zo n ych  ptaszynach  daw nych znajomych 
a  one w ita ły  go miłem gędzioleniem, zakreślając b łyska
w iczn e  koła  przed jego oknem.

A le  ca ły  ro k  szczęścia, to rzadka rzecz  w  życiu  pta- 
fciem —  i n ietylko  ptasiem . Po dniach pom yślności nastały 
dla jaskó łek  c z a s y  niedoli. P e w n e g o  ran ka  drapieżny ja-



» t r u d e r z y ł  na samca —  jaskółkę i byłby gu zabił krzy
wym dzióben odrazu, gdyby sam nie poniósł śmierci od 
celnego strzału Kuwiera, który zobaczył przez okno pościg 
Jego za miłą ptaszyną. Nieszczęście jednak chciało, że 
jparę ziarnek śrófcu utkwiło i w skrzydełku jaskółki, która 
jpadła na murawę skrwawiona. Rana nie była przecież 
śmiertelną, i uczony francuski, opatrzywzsy ją starannie, 
zaniósł chorą ptaszynę do gniazdka. Teraz przed jaskół- 
ką-Sa,uiicą otworzyło się szerokie pole dp pracy, do po
święceń, do okazania, ile tkliwości może się mieścić w 
szybko bijącem jej serduszku. Nie odlatywała daleko od 
gniazdka, ale uwijała się żwawiej, niż "''kiedykolwiek, aby 
upolować tyle muszek, ile ich potrzebował chory towarzysz. 
W wolrych chwilach natomiast, uczepiona o brzeg gniazda, 
świergotała na wpół wesoło, chcąc go pocieszyć, sprawić 
mu rozrywkę w cierpieniu.

Nawet w chłodne noce nie chroniła się do gniazdka, 
pozostawiając ^ały domek choremu, aby mu było wygodniej. 
Z Kuwierem, który co d nia opatrywał skrzydełka jej towa
rzysza, oswoiła się zupełnie i dawała mu się brać w ręce, 
me okazując obawy.

Ale najtroskliwsze zabiegi nie wróciły zdrowia biednej 
ptaszynie. Niknęła w oczach. A  pewnego dnia żałośny 
świergot i bicie drżących skrzydełek o szybę zbudziły Ku
wiera o brzasku. Domyśhł się wnet katastrofy. Jakoż 
zajrzawszy do gniazdka, znalazł w niem martwą jaskółkę.

Żai pozostałej byt nieotulony. Przesiadywała całymi 
dmami w gniazdku, nie radując się ani słońcu, ani wioś
nie, —  nie troszcząc się o pożywienie, przyjmując tylko 
to, co jej podawała życzliwa dłoń przyjaciela-człowieka. 
A po dniach kilku, zmożona bólem i żałobą, zakończyła 
Bmutny żywot.

Z A G A D K A .
Przez k  —  ścina trawy, zioła,
Przez r —  rankiem lśni dokoła.

i $ 4 * *
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